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Jadą szybko, ale nie ponoszą kar, bo zdjęcia są nieczytelne. To ma się zmienić. 
GRAŻYNA ZAWADKA

Nie ma szans, by kierowca jadą-
cy nocą lub późno o zmierzchu 
został złapany i ukarany – nawet 
gdy jedzie dużo szybciej niż to 
dozwolone. Zdjęcia z urządzeń 
do odcinkowego pomiaru 
prędkości zrobione w porze 
nocnej nadają się do kosza. 
Okazuje się, że ze wszystkich 
odrzuconych spraw o wykro-
czenia ujawnione przez system 
CANARD, aż w 78 proc. powo-
dem ich dyskwalifikacji było to, 
że nie dało się zidentyfikować 
marki samochodu na zdjęciach 
wykonanych nocą – to kolejna 
szokująca ułomność systemu 
wskazana przez NIK.

To niepokojące, bo według 
danych policji na drogach nie-
oświetlonych w co czwartym 
wypadku ginie człowiek. 

Wątpliwy pożytek

Programowanie urządzeń od-
cinkowego pomiaru prędkości 
(opp) tak, by łapały jak naj-
mniej kierowców („wyławiały” 
przekroczenia od 30 km/h, za-
miast od 10 km/h), dopuszcze-
nie do przedawnienia 115 tys., 
czyli połowy wykroczeń, sta-
wianie urządzeń w przypadko-
wych miejscach – to NIK wy-
tknęła Generalnej Inspekcji 
Transportu Drogowego, wska-
zując, że system mający dyscy-

plinować kierowców i poprawić 
bezpieczeństwo jest fikcją. 

Jego bezsilność wobec pi-
ratów drogowych pokazuje 
coś jeszcze: urządzenia nie 
„widzą” nocą, ponieważ nie 
mają „dodatkowego doświe-
tlenia obrazów rejestrowa-
nych przez kamery”. 

Efekt? Na 86 tys. odrzuco-
nych spraw o wykroczenia z 
ostatnich czterech lat, aż 67 tys. 
odpadło już po wstępnej wery-
fikacji, bo nie dało się ustalić 
marki auta, i co za tym idzie 
kierowcy na zdjęciach zrobio-
nych nocą. 

W praktyce wygląda to tak: 
na zdjęciu, które trafia do sys-
temu, są informacje o miejscu i 
czasie popełnionego wykro-
czenia oraz średniej prędkości 
na danym odcinku. „System 
weryfikował m.in. rozpoznanie 
numeru rejestracyjnego, po-
prawność zapisu pliku i kom-
pletność danych”. Pracownicy 
CANARD mieli za zadanie zi-
dentyfikować numer rejestra-
cyjny i markę auta. Sprawdzali 
też, czy pojazd był uprzywile-
jowany. I nagminnie byli bezsil-
ni wobec nocnych zdjęć. Po 
wstępnej weryfikacji odrzucili 
78 proc. spraw zarejestrowa-
nych na opp z lat 2015–2018.

„Powodem, dla którego 
podczas montażu opp nie wy-
posażono urządzeń w dodat-
kowe doświetlenie, był brak w 
momencie zakupu na rynku 

urządzeń posiadających nie-
zbędne dopuszczenie do 
użytkowania („zatwierdzenie 
typu”), które wydaje Główny 
Urząd Miar”– twierdzą służby 
prasowe Głównego Inspekto-
ratu Transportu Drogowego.

Tragedie nocą 

System odcinkowego po-
miaru prędkości montowano w 
2015 r. – Przez kolejne cztery 
lata urządzenia można było 
doposażyć w źródło światła, co 
kosztowałoby 3 mln zł, jednak 
tego zrobiono – mówi nam 
Robert Skwarko, wicedyrektor 
Delegatury NIK w Białymstoku, 
która koordynowała kontrolę 
dotyczącą systemu CANARD. 
Przez to kierowcy piraci w 
ciągu czterech lat uniknęli kar 
na 14,7 mln zł (przy średnim 
mandacie 220 zł). 

Tymczasem, choć najwięcej 
wypadków ma miejsce w ciągu 
dnia, to nocą na drogach nie-
oświetlonych śmierć częściej 
zbiera żniwo –„wtedy występu-
je największy wskaźnik osób 
zabitych – w co czwartym takim 
wypadku ginie człowiek, w 
dzień, w co czternastym” – po-
daje raport KGP za 2018 r. 

Skuteczne łapanie i karanie 
kierowców jadących za szybko, 
ma więc ogromne znacznie. 

– W światłach mijania widać 
na odległość 40 metrów, co po-

zwala utrzymać pojazd w pasie 
drogowym. Ale jadąc szybko 
poza terenem zabudowanym, 
kierowca nie jest w stanie za-
uważyć np. nieoświetlonego 
rowerzysty, który się wyłoni z 
ciemności. Hamuje, gdy już w 
niego uderzy. Dlatego kierowcy 
często mówią, że zobaczyli 
przeszkodę dopiero „na masce” 
– mówi insp. Radosław Kobryś 
z Biura Ruchu Drogowego KGP, 
wskazując powód wysokiej 
śmiertelności w nocnych wy-
padkach. – Mandat za przekro-
czenie prędkości ma odstra-
szać i pełni taką funkcję. Dotkli-
we są wiążące się z tym punkty 
karne – przyznaje insp. Kobryś. 

Kamery zaczną widzieć

GITD zapewnia, że ślepe nocą 
kamery systemu, wkrótce zaczną 
„widzieć”. „W 2018 r. zostały 
wykonane testy możliwych do 
zakupienia lamp doświetlają-
cych, w wyniku których wybra-
no optymalne rozwiązania o 
szacunkowym koszcie wynoszą-
cym ok. 2,9 mln zł (średnio 100 
tys. zł na opp). CANARD w swo-
im planie finansowym na lata 
2019–2021 zawnioskował o 
środki na ten cel” – odpowiada 
nam biuro prasowe GITD.

BEZPIECZEŃSTWO

Piraci bezkarni nocą
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Nocna piracka 
jazda często 
uchodzi 
kierowcom 
na sucho 
– zdjęcia z 
kamer systemu 
CANARD 
są niewyraźne, 
nie można 
odczytać tablic 
rejestracyjnych

Zdaniem MSZ brytyjski 
negacjonista nie przyjechał 
do naszego kraju. 
Choć nic nie jest tu pewne.

WIKTOR FERFECKI

O tej wizycie głośno było już 
w marcu. – David Irving 
prawdopodobnie nie będzie 
mógł wjechać na teren Polski, 
bo prezentowane przez niego 
opinie są niedopuszczalne z 
punktu widzenia polskiego 
prawa – oświadczył szef MSZ 
Jacek Czaputowicz. Dodał, że 
„taka będzie decyzja naszego 
rządu i już podjęliśmy pewne 
kroki w tej kwestii”.

Minister w ten sposób od-
niósł się do informacji, że w 
terminie od 1 do 9 września 
brytyjski historyk David Irving 
zaplanował podróż po Polsce, 
podczas której chciał odwie-
dzić m.in. dawne niemieckie 

nazistowskie obozy w Treblin-
ce, Sobiborze, Bełżcu i Maj-
danku. 

Planowana wizyta budziła 
kontrowersje, bo Irving jest 
jednym z najbardziej znanych 
negacjonistów. Utrzymuje, że 
Adolf Hitler nie wiedział o Ho-
lokauście, a masowe morder-
stwa w komorach gazowych są 
mitem. Liczbę 6 mln zamordo-
wanych Żydów uważa za wyol-
brzymioną. Z powodu swoich 
poglądów został skazany 
przez austriacki sąd na trzy 
lata więzienia, a za kratkami 
odsiedział rok.

Wycieczki po miejscach 
związanych z II wojną świato-
wą na terytorium Polski orga-
nizuje od wielu lat, a za udział 
bierze około 3,5 tys. dolarów. 
Choć wizyty ogłaszane są 
rokrocznie, najnowsza zyskała 
szczególne zainteresowanie 
mediów. O niewpuszczenie  

negacjonisty zaapelował mini-
ster ds. diaspory i oświaty 
Izraela Naftali Bennett.

Zgodnie z planem wizyta 
miała zakończyć się w ubiegły 
poniedziałek. Wiele wskazuje 
na to, że Irving z niej zrezygno-
wał. Tak wynika z odpowiedzi, 

którą resort dyplomacji wysłał 
do „Rzeczpospolitej”. „MSZ nie 
otrzymało informacji od właści-

wych służb o ewentualnym 
pobycie Davida Irvinga na tery-
torium Polski w pierwszej poło-
wie września” – napisano. 

Z kolei MSWiA odpisało 
nam, że Straż Graniczna swoje 
informacje może przekazywać 
jedynie niektórym organom 
państwowym. 

Czy MSZ posiada pełną 
wiedzę, a wizyty na pewno nie 
było? Spytaliśmy o to rzecz-
niczkę resortu Ewę Suwarę, 
ale nie przekazała nam żad-
nych dodatkowych informa-
cji. A można mieć wątpliwości, 
czy Irvinga rzeczywiście nie 
było. Nasuwają się one po 
lekturze mejla od historyka, 
którego spytaliśmy o to, czy 
przyjechał do Polski.

Odmówił nam informacji o 
ewentualnym pobycie, zasła-
niając się „kwestiami bezpie-
czeństwa”. Jednak dalej napi-
sał, że jego wycieczki, które 

odbywają się „od około 20 lat, 
odnoszą za każdym razem 
sukces, głównie dlatego, że 
przestrzegamy polskiego pra-
wa i zamierzamy robić to w 
przyszłości”. Później dodał, że 
jego „goście pochodzą z całego 
świata, a za każdym razem jest 
ich 20 lub 30”.

Prof. Rafał Pankowski ze 
Stowarzyszenia Nigdy Więcej, 
wykładowca Collegium Civi-
tas i Uniwersytetu Chulalong-
korna w Bangkoku, oświad-
czenie MSZ uważa za mało 
przekonujące. 

– To dziwne, że nasze insty-
tucje nie mają pełnej informa-
cji na ten temat. Irving niszczy 
zbiorową pamięć o zbrod-
niach faszyzmu. Na swojej 
stronie internetowej chwali 
się listem od polskiego na-
uczyciela, który korzysta z 
jego książek w trakcie lekcji 
historii – mówi.

I zauważa, że Irving nie tyl-
ko obraża żydowskie i polskie 
ofiary Holokaustu, ale też 
m.in. Jana Pawła II. W jednej z 
publikacji zarzucił Karolowi 
Wojtyle udział w tzw. masa-
krze bydgoskiej w pierwszych 
dniach kampanii wrześniowej, 
której skutkiem miała być 
śmierć niemieckiej ludności 
cywilnej.

Sam David Irving twierdzi, 
że jego wizyty w Polsce nie są 
kontrowersyjne. „Co roku 
każdego gościa proszę, by 
wziął pod uwagę, że często 
odwiedzamy sceny wielkiej 
tragedii i oczekuję odpowied-
niego zachowania” – pisze 
„Rzeczpospolitej”. I dodaje, że 
jego gości dziwi wtrącanie się 
Izraela, bo „to małe państwo, 
które dopiero zaczęło swoje 
istnienie”, a z kolei Polska jest 
krajem „o długiej i majesta-
tycznej historii”.

PAMIĘĆ

Irving odpuścił sobie Polskę?

masz pytanie, 
wyślij e-mail do autorki

g.zawadka@rp.pl

@

Zuzanna Dąbrowska
Kampania wyborcza to czas sprawdzania 
motywacji polityków. Lider PiS chce 
przejść do historii. A polityczny dwór go 
w tym marzeniu utwierdza. 

Czasem człowiekowi 
zaczyna się w życiu spieszyć. 
Ma przekonanie, że czas 
ucieka mu przez palce, że 
lista osiągnięć przykrótka, 
że trzeba samemu zadbać o 
swoje miejsce w historii – 
firmy, miasta czy całego 
kraju. Politykom spieszy się 
zawsze wyjątkowo.

Zawód polityka obfituje 
bowiem w ciągłe cezury 
czasowe: kadencje, wybory 
– i w każdej chwili można 
wypaść za burtę. A liderzy 
mają stres jeszcze większy: 
to odczuwalny na karku 
oddech młodszej konkuren-
cji. Dlatego muszą po prostu 
konkurencję wyciąć. Całą. 
Tego się jednak demokra-
tycznie zrobić nie da, partie 
w Polsce mają więc coraz 
mniej demokratyczne 
obyczaje, by zapewnić 
liderom bezpieczeństwo. 
Jarosław Kaczyński jest 
praktycznie nieodwoływal-
ny. I nie tylko dlatego, że ma 
charyzmę, siłę i wielki 
autorytet w PiS. Przede 
wszystkim dlatego, że nie 
ma następcy, bo nikomu w 
partii nie udało się urosnąć 
na tyle, by mógł mu zagrozić. 
Donald Tusk też nie miał 
następcy, dlatego partię 
przejął po nim jego 
największy partyjny wróg, 
czyli Grzegorz Schetyna. 
Skutki raczej Tuska nie 
zachwycają, ale sam 
przecież starannie pozbył 
się wcześniej wszystkich 
innych aspirantów.

Skoro natomiast wszystko 
wskazuje na to, że po 
odejściu przywódcy na 
emeryturę PiS może się 
rozsypać, to trzeba się 
spieszyć jeszcze bardziej. 
Przecież gdyby była to 
wielka firma, emerytowany 
prezes mógłby spokojnie 
zostać doradcą zarządu i 
wciąż realizować swoje 
aspiracje i plany. Ale 
Jarosław Kaczyński dobrze 
wie, że nie ma możliwości 

dorabiania na pół etatu w 
polityce. Będzie prezesem 
albo nie będzie czynnym 
politykiem. Dlatego chciałby 
zbudować wielkie lotnisko 
albo przekopać Mierzeję. 
Zbudować coś, co kiedyś 
będzie można nazwać jego 
imieniem… Jak słynna 
gierkówka ze Śląska do 
Warszawy.

Obecna kampania 
wyborcza pokazuje jednak, 
że jak mówią ludowe 
przysłowia – nadmierny 
pośpiech szkodzi, przecież 
co nagle, to po diable, a 
pośpiech wskazany jest 
wyłącznie przy łapaniu 
pcheł. Wskazuje na to 
program PiS. To dokument w 
kilku punktach skrojony na 
utrzymanie władzy za 
wszelką cenę. Dalszy ciąg 
rozgrywek w wymiarze 
sprawiedliwości, wzięcie za 
twarz dziennikarzy, 
przyznanie sobie prawa do 
oceny zachowań mniejszości 
i wyrokowania o karach za 
nieposłuszeństwo – wszyst-
ko to wynika z szukania drogi 
na skróty do jak najdłużej 
sprawowanej władzy. 

 Jarosław Kaczyński jest 
największą siłą PiS i jego 
największą potencjalną 
słabością. Już teraz jego 
najbliższe otoczenie boi się 
miesięcy po wyborach, 
kiedy ma się odbyć jedna 
zaległa operacja kolana, a 
potem następna. 

Bo nie ma dobrego czasu 
na jego nieobecność. Po 
wyborach prawdopodobnie 
czeka PiS formowanie 
rządu. Trudno to sobie 
wyobrazić bez rozstrzygają-
cej roli prezesa. To dla niego 
także obciążenie.

Każdy przywódca 
absolutny powinien 
pamiętać, że nie zdarza się, 
by rządzone w sposób 
absolutny imperia – czy to 
światowe, czy krajowe, czy 
partyjne – przetrwały 
własnych twórców.

ANALIZA „RZECZPOSPOLITEJ”

Prezesowi się 
bardzo spieszy

Brytyjski historyk 
jest jednym 
z najbardziej 
znanych 
negacjonistów 
Holokaustu 
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gdy jedzie dużo szybciej niż to 
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nocnej nadają się do kosza. 
Okazuje się, że ze wszystkich 
odrzuconych spraw o wykro-
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dem ich dyskwalifikacji było to, 
że nie dało się zidentyfikować 
marki samochodu na zdjęciach 
wykonanych nocą – to kolejna 
szokująca ułomność systemu 
wskazana przez NIK.

To niepokojące, bo według 
danych policji na drogach nie-
oświetlonych w co czwartym 
wypadku ginie człowiek. 

Wątpliwy pożytek
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(opp) tak, by łapały jak naj-
mniej kierowców („wyławiały” 
przekroczenia od 30 km/h, za-
miast od 10 km/h), dopuszcze-
nie do przedawnienia 115 tys., 
czyli połowy wykroczeń, sta-
wianie urządzeń w przypadko-
wych miejscach – to NIK wy-
tknęła Generalnej Inspekcji 
Transportu Drogowego, wska-
zując, że system mający dyscy-

plinować kierowców i poprawić 
bezpieczeństwo jest fikcją. 

Jego bezsilność wobec pi-
ratów drogowych pokazuje 
coś jeszcze: urządzenia nie 
„widzą” nocą, ponieważ nie 
mają „dodatkowego doświe-
tlenia obrazów rejestrowa-
nych przez kamery”. 

Efekt? Na 86 tys. odrzuco-
nych spraw o wykroczenia z 
ostatnich czterech lat, aż 67 tys. 
odpadło już po wstępnej wery-
fikacji, bo nie dało się ustalić 
marki auta, i co za tym idzie 
kierowcy na zdjęciach zrobio-
nych nocą. 

W praktyce wygląda to tak: 
na zdjęciu, które trafia do sys-
temu, są informacje o miejscu i 
czasie popełnionego wykro-
czenia oraz średniej prędkości 
na danym odcinku. „System 
weryfikował m.in. rozpoznanie 
numeru rejestracyjnego, po-
prawność zapisu pliku i kom-
pletność danych”. Pracownicy 
CANARD mieli za zadanie zi-
dentyfikować numer rejestra-
cyjny i markę auta. Sprawdzali 
też, czy pojazd był uprzywile-
jowany. I nagminnie byli bezsil-
ni wobec nocnych zdjęć. Po 
wstępnej weryfikacji odrzucili 
78 proc. spraw zarejestrowa-
nych na opp z lat 2015–2018.

„Powodem, dla którego 
podczas montażu opp nie wy-
posażono urządzeń w dodat-
kowe doświetlenie, był brak w 
momencie zakupu na rynku 

urządzeń posiadających nie-
zbędne dopuszczenie do 
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typu”), które wydaje Główny 
Urząd Miar”– twierdzą służby 
prasowe Głównego Inspekto-
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System odcinkowego po-
miaru prędkości montowano w 
2015 r. – Przez kolejne cztery 
lata urządzenia można było 
doposażyć w źródło światła, co 
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która koordynowała kontrolę 
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Przez to kierowcy piraci w 
ciągu czterech lat uniknęli kar 
na 14,7 mln zł (przy średnim 
mandacie 220 zł). 

Tymczasem, choć najwięcej 
wypadków ma miejsce w ciągu 
dnia, to nocą na drogach nie-
oświetlonych śmierć częściej 
zbiera żniwo –„wtedy występu-
je największy wskaźnik osób 
zabitych – w co czwartym takim 
wypadku ginie człowiek, w 
dzień, w co czternastym” – po-
daje raport KGP za 2018 r. 

Skuteczne łapanie i karanie 
kierowców jadących za szybko, 
ma więc ogromne znacznie. 

– W światłach mijania widać 
na odległość 40 metrów, co po-

zwala utrzymać pojazd w pasie 
drogowym. Ale jadąc szybko 
poza terenem zabudowanym, 
kierowca nie jest w stanie za-
uważyć np. nieoświetlonego 
rowerzysty, który się wyłoni z 
ciemności. Hamuje, gdy już w 
niego uderzy. Dlatego kierowcy 
często mówią, że zobaczyli 
przeszkodę dopiero „na masce” 
– mówi insp. Radosław Kobryś 
z Biura Ruchu Drogowego KGP, 
wskazując powód wysokiej 
śmiertelności w nocnych wy-
padkach. – Mandat za przekro-
czenie prędkości ma odstra-
szać i pełni taką funkcję. Dotkli-
we są wiążące się z tym punkty 
karne – przyznaje insp. Kobryś. 

Kamery zaczną widzieć

GITD zapewnia, że ślepe nocą 
kamery systemu, wkrótce zaczną 
„widzieć”. „W 2018 r. zostały 
wykonane testy możliwych do 
zakupienia lamp doświetlają-
cych, w wyniku których wybra-
no optymalne rozwiązania o 
szacunkowym koszcie wynoszą-
cym ok. 2,9 mln zł (średnio 100 
tys. zł na opp). CANARD w swo-
im planie finansowym na lata 
2019–2021 zawnioskował o 
środki na ten cel” – odpowiada 
nam biuro prasowe GITD.

BEZPIECZEŃSTWO

Piraci bezkarni nocą
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Nocna piracka 
jazda często 
uchodzi 
kierowcom 
na sucho 
– zdjęcia z 
kamer systemu 
CANARD 
są niewyraźne, 
nie można 
odczytać tablic 
rejestracyjnych

Zdaniem MSZ brytyjski 
negacjonista nie przyjechał 
do naszego kraju. 
Choć nic nie jest tu pewne.

WIKTOR FERFECKI

O tej wizycie głośno było już 
w marcu. – David Irving 
prawdopodobnie nie będzie 
mógł wjechać na teren Polski, 
bo prezentowane przez niego 
opinie są niedopuszczalne z 
punktu widzenia polskiego 
prawa – oświadczył szef MSZ 
Jacek Czaputowicz. Dodał, że 
„taka będzie decyzja naszego 
rządu i już podjęliśmy pewne 
kroki w tej kwestii”.

Minister w ten sposób od-
niósł się do informacji, że w 
terminie od 1 do 9 września 
brytyjski historyk David Irving 
zaplanował podróż po Polsce, 
podczas której chciał odwie-
dzić m.in. dawne niemieckie 

nazistowskie obozy w Treblin-
ce, Sobiborze, Bełżcu i Maj-
danku. 

Planowana wizyta budziła 
kontrowersje, bo Irving jest 
jednym z najbardziej znanych 
negacjonistów. Utrzymuje, że 
Adolf Hitler nie wiedział o Ho-
lokauście, a masowe morder-
stwa w komorach gazowych są 
mitem. Liczbę 6 mln zamordo-
wanych Żydów uważa za wyol-
brzymioną. Z powodu swoich 
poglądów został skazany 
przez austriacki sąd na trzy 
lata więzienia, a za kratkami 
odsiedział rok.

Wycieczki po miejscach 
związanych z II wojną świato-
wą na terytorium Polski orga-
nizuje od wielu lat, a za udział 
bierze około 3,5 tys. dolarów. 
Choć wizyty ogłaszane są 
rokrocznie, najnowsza zyskała 
szczególne zainteresowanie 
mediów. O niewpuszczenie  

negacjonisty zaapelował mini-
ster ds. diaspory i oświaty 
Izraela Naftali Bennett.

Zgodnie z planem wizyta 
miała zakończyć się w ubiegły 
poniedziałek. Wiele wskazuje 
na to, że Irving z niej zrezygno-
wał. Tak wynika z odpowiedzi, 

którą resort dyplomacji wysłał 
do „Rzeczpospolitej”. „MSZ nie 
otrzymało informacji od właści-

wych służb o ewentualnym 
pobycie Davida Irvinga na tery-
torium Polski w pierwszej poło-
wie września” – napisano. 

Z kolei MSWiA odpisało 
nam, że Straż Graniczna swoje 
informacje może przekazywać 
jedynie niektórym organom 
państwowym. 

Czy MSZ posiada pełną 
wiedzę, a wizyty na pewno nie 
było? Spytaliśmy o to rzecz-
niczkę resortu Ewę Suwarę, 
ale nie przekazała nam żad-
nych dodatkowych informa-
cji. A można mieć wątpliwości, 
czy Irvinga rzeczywiście nie 
było. Nasuwają się one po 
lekturze mejla od historyka, 
którego spytaliśmy o to, czy 
przyjechał do Polski.

Odmówił nam informacji o 
ewentualnym pobycie, zasła-
niając się „kwestiami bezpie-
czeństwa”. Jednak dalej napi-
sał, że jego wycieczki, które 

odbywają się „od około 20 lat, 
odnoszą za każdym razem 
sukces, głównie dlatego, że 
przestrzegamy polskiego pra-
wa i zamierzamy robić to w 
przyszłości”. Później dodał, że 
jego „goście pochodzą z całego 
świata, a za każdym razem jest 
ich 20 lub 30”.

Prof. Rafał Pankowski ze 
Stowarzyszenia Nigdy Więcej, 
wykładowca Collegium Civi-
tas i Uniwersytetu Chulalong-
korna w Bangkoku, oświad-
czenie MSZ uważa za mało 
przekonujące. 

– To dziwne, że nasze insty-
tucje nie mają pełnej informa-
cji na ten temat. Irving niszczy 
zbiorową pamięć o zbrod-
niach faszyzmu. Na swojej 
stronie internetowej chwali 
się listem od polskiego na-
uczyciela, który korzysta z 
jego książek w trakcie lekcji 
historii – mówi.

I zauważa, że Irving nie tyl-
ko obraża żydowskie i polskie 
ofiary Holokaustu, ale też 
m.in. Jana Pawła II. W jednej z 
publikacji zarzucił Karolowi 
Wojtyle udział w tzw. masa-
krze bydgoskiej w pierwszych 
dniach kampanii wrześniowej, 
której skutkiem miała być 
śmierć niemieckiej ludności 
cywilnej.

Sam David Irving twierdzi, 
że jego wizyty w Polsce nie są 
kontrowersyjne. „Co roku 
każdego gościa proszę, by 
wziął pod uwagę, że często 
odwiedzamy sceny wielkiej 
tragedii i oczekuję odpowied-
niego zachowania” – pisze 
„Rzeczpospolitej”. I dodaje, że 
jego gości dziwi wtrącanie się 
Izraela, bo „to małe państwo, 
które dopiero zaczęło swoje 
istnienie”, a z kolei Polska jest 
krajem „o długiej i majesta-
tycznej historii”.

PAMIĘĆ

Irving odpuścił sobie Polskę?

masz pytanie, 
wyślij e-mail do autorki

g.zawadka@rp.pl

@

Zuzanna Dąbrowska
Kampania wyborcza to czas sprawdzania 
motywacji polityków. Lider PiS chce 
przejść do historii. A polityczny dwór go 
w tym marzeniu utwierdza. 

Czasem człowiekowi 
zaczyna się w życiu spieszyć. 
Ma przekonanie, że czas 
ucieka mu przez palce, że 
lista osiągnięć przykrótka, 
że trzeba samemu zadbać o 
swoje miejsce w historii – 
firmy, miasta czy całego 
kraju. Politykom spieszy się 
zawsze wyjątkowo.

Zawód polityka obfituje 
bowiem w ciągłe cezury 
czasowe: kadencje, wybory 
– i w każdej chwili można 
wypaść za burtę. A liderzy 
mają stres jeszcze większy: 
to odczuwalny na karku 
oddech młodszej konkuren-
cji. Dlatego muszą po prostu 
konkurencję wyciąć. Całą. 
Tego się jednak demokra-
tycznie zrobić nie da, partie 
w Polsce mają więc coraz 
mniej demokratyczne 
obyczaje, by zapewnić 
liderom bezpieczeństwo. 
Jarosław Kaczyński jest 
praktycznie nieodwoływal-
ny. I nie tylko dlatego, że ma 
charyzmę, siłę i wielki 
autorytet w PiS. Przede 
wszystkim dlatego, że nie 
ma następcy, bo nikomu w 
partii nie udało się urosnąć 
na tyle, by mógł mu zagrozić. 
Donald Tusk też nie miał 
następcy, dlatego partię 
przejął po nim jego 
największy partyjny wróg, 
czyli Grzegorz Schetyna. 
Skutki raczej Tuska nie 
zachwycają, ale sam 
przecież starannie pozbył 
się wcześniej wszystkich 
innych aspirantów.

Skoro natomiast wszystko 
wskazuje na to, że po 
odejściu przywódcy na 
emeryturę PiS może się 
rozsypać, to trzeba się 
spieszyć jeszcze bardziej. 
Przecież gdyby była to 
wielka firma, emerytowany 
prezes mógłby spokojnie 
zostać doradcą zarządu i 
wciąż realizować swoje 
aspiracje i plany. Ale 
Jarosław Kaczyński dobrze 
wie, że nie ma możliwości 

dorabiania na pół etatu w 
polityce. Będzie prezesem 
albo nie będzie czynnym 
politykiem. Dlatego chciałby 
zbudować wielkie lotnisko 
albo przekopać Mierzeję. 
Zbudować coś, co kiedyś 
będzie można nazwać jego 
imieniem… Jak słynna 
gierkówka ze Śląska do 
Warszawy.

Obecna kampania 
wyborcza pokazuje jednak, 
że jak mówią ludowe 
przysłowia – nadmierny 
pośpiech szkodzi, przecież 
co nagle, to po diable, a 
pośpiech wskazany jest 
wyłącznie przy łapaniu 
pcheł. Wskazuje na to 
program PiS. To dokument w 
kilku punktach skrojony na 
utrzymanie władzy za 
wszelką cenę. Dalszy ciąg 
rozgrywek w wymiarze 
sprawiedliwości, wzięcie za 
twarz dziennikarzy, 
przyznanie sobie prawa do 
oceny zachowań mniejszości 
i wyrokowania o karach za 
nieposłuszeństwo – wszyst-
ko to wynika z szukania drogi 
na skróty do jak najdłużej 
sprawowanej władzy. 

 Jarosław Kaczyński jest 
największą siłą PiS i jego 
największą potencjalną 
słabością. Już teraz jego 
najbliższe otoczenie boi się 
miesięcy po wyborach, 
kiedy ma się odbyć jedna 
zaległa operacja kolana, a 
potem następna. 

Bo nie ma dobrego czasu 
na jego nieobecność. Po 
wyborach prawdopodobnie 
czeka PiS formowanie 
rządu. Trudno to sobie 
wyobrazić bez rozstrzygają-
cej roli prezesa. To dla niego 
także obciążenie.

Każdy przywódca 
absolutny powinien 
pamiętać, że nie zdarza się, 
by rządzone w sposób 
absolutny imperia – czy to 
światowe, czy krajowe, czy 
partyjne – przetrwały 
własnych twórców.

ANALIZA „RZECZPOSPOLITEJ”

Prezesowi się 
bardzo spieszy

Brytyjski historyk 
jest jednym 
z najbardziej 
znanych 
negacjonistów 
Holokaustu 
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